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Znowu pogłoski o podwyżce komornego
P rasa  donosi, że na posiedzeniu  K om ite tu  

E konom icznego R ad y  M inistrów , odbytem  
w ub. p ią te k  za tw ierdzono  p ro je k t m in istra  
ro b ó t publicznych  gen. N eugM iauera, zm ierza­
ją c y  do  tego , ażeby  komorne w starych do­
mach podw yższyć do poziomu stosow anego  
w domach now ych. Z uzyskanych przez tę 
podw yżkę sum  stw orzony będzie fundusz bu­
dow lany. Projekt ten ma w ejść pod obrady 
Sejmu w czasie sesji jesiennej. Podw yższanie  
kom ornego m iałoby być  stopniow e i w ejść  
w życie  od 1-go styczn ia  1932 roku.

Dodać należy, że pojaw iło się rów nież w y­
jaśn ien ie  ze  sfer u rzędow ych , s tw ierdza jące , że 
doniesienie o b lisk iej podw yżce czynszów  w sta 
rych  dom ach nie je s t oparte  na  rzeczyw istych  j

fak tach . K om ite t E konom iczny  zastanaw ia ł się 
w praw dzie  nad  sprawą budow sictwa m ieszka­
niowego, ale nie uchwalił projektu . podw yżki, 
tylko polecił M inisterstwu Robót Publ., aby 
opracow ało projekt zgodnie z ustalonem i w dy 
skusji zasadami. Jakie to są zasady, tego ko­
munikat urzędow y z posiedzenia K om itetu Eko 
nomicznego n ie podawał.

Przypom nieć należy , że p ro jek ty  stw orzen ia  
funduszu budow lanego  z w pływ ów , u zy sk a ­
nych przez podw yższenie  kom ornego, ukazują  
Sie eo pew ien czas. upadają  jednak  w obec k ry ­
ty k i z ja k ą  się sp o ty k a ją . P ro je k t tak i, gdyby  
zosta ł uchw alony, by łby  zw łaszcza w czasie 
obecnego k ryzysu  i redukcji pensy j i zarobków  
Całkowicie n ie rea lny  i szkodliw y.

Poseł Witos przybył do sędziego.
D onosiliśm y, że wezwanie, do p o sła  W itosa 

sk ierow ane doń przez sęd z icg i śledczego, p. 
D em anta, o staw ien ie  się celem przesłuchania,, 
zosta ło  zw rócone z B ogum iłow ie do  k.ancelarji 
sędziego  z dopiskiem  „w ezwanie niedoręcżone, 
ponieważ adresat nie zam ieszkuje w obrębie do­
ręczeń’'.

P oseł W itos, mimo uic-dorę-czenia mu w e­
zw ania. przybył w sobotę do W arszawy i o 
godz. 9 -tej zjaw ił się w gmachu sądowym . P o­
seł W itos zw rócił się  do kan ce la rji sędziego 
D em anta , by  złożyć p ro to k o la rn e  ośw iadczenie, 
że ie.go m iejsce zamieszkania iest w łaściw e, że 
pod tym adresem zazw yczaj otrzym yw ał kore­
spondencję, nie w yjeżdżał przez ca ły  ozas nig­
dzie, a w ięc niezrozum iałą iest adnotacja urzę­
du pocztow ego w Bogiunilcw icach. Na przysz­
łość pos. W itos prosił, aby zawiadom ienia sk ie­
row yw ać do jego adwokata p. Szurleia.

Przyjazd p. W itosa na czas do W arszawy  
uchronił go od konfiskaty kaucji 10.000 zł. 
O konieczności p rzybyc ia  do  W arszaw y  został 
on zaw iadom iony przez k an cc la rję  ndw. Szur- 
leja._

N a dzień 8 b. m. w ezw ani zostali przez p. 
D em a.nta celeni przedstawienia aktów  śledztw a  
pp. B arlick i, B agiński, d r. L ieberm an, D ubois. 
C iołkosz. dr. R utek , W ite s . Saw icki, dr. P rager. 
M ustek o raz  dr. Ki-c-mik. W  obecnym  czasie 
nie byli w cale wzywani do sędziego Demanta 
pp. Dębski i Korfanty.

GEN. GÓRECKI NIE U STĘPUJE Z B. G. K
AM pirasie u k a z a ła  się w iadom ość o ustąpie­

niu prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego  
gen. G óreckiego. P ółu rzędow a agenc ja  ..Isk ra“ 
tw ierdzi na podstaw ie in fo rm acy j z kó ł m iaro ­
da jn y ch . że w iadom ość ta  nie je s t  zgodna 
z p raw dą .

NOW Y W ICEW OJEW ODA ŚLĄSKI.
D otychczasow y wicew m jewoda śląsk i p. Z. 

Murawski, przeniesiony został w  stan nieczyn­
n y . N ow ym  w icew ojew odą m ianow ano  p. T. 
S a lon iego , do tychczasow ego  nacze ln ika  w ydzia 
łu  p rezyd ia lnego  w oj. śląskiego.

POGRZEB PRO F. ZAJĄCA, OFIARY  
W Y PA DK U  KOLEJOWEGO.

Biała, 7. 6. (PA T). W  dniu dzisiejszym  od­
b y ł się w B iałej pogrzeb prof A ntoniego Za­
jąca, ofiary tragicznego wypadku kolejowego. 
P rof. Z ając p rzed dw om a dn iam i baw ił w Cie­
szyn ie  i w  chw ili, gdy  w skak iw ał do jadącego  
ju ż  ze s ta c ji pociągu, upadł tak  fa-taJnie. że do­
sta ł się pod koła wagonu, ponosząc śmierć.

Nie dali gasić ognia, a strażaków pobili.
AV ub. p ią te k  w ybuchł w e w si Białki w  po­

w iecie sied leck im  p o ża r w zag rodz ie  gospoda­
rz a  F . Z adoziersk iego . Zapaliły się stodoły . Na

ratunek pospieszyła straż pożarna z Siedlec. 
Strażacy spotkali się na niiejscu z groźnem  
stanow iskiem  ludności, która gromadnie rzu­
ciła się na strażaków, nie dopuściła ich do 
gaszenia pożaru, a nawret pobiła. M iejscow y 
p o ste ru n ek  policji był za słaby  d la  opanow a­
n ia  tłumu. Chłopi zaprzestali oporu, gdy nad­
ciągnęła kom panja p iechoty, która w  pobliżu  
znajdow ała się na ćw iczeniach letnich. D o­
tychczasow e dochodzenia w ykazały , że przy­
czyną w rogiego stanow iska chłopów  była chęć 
otrzym ania preniji asekuracyjnej i że Zado- 
zierski prawdopodobnie sam podpalił zabudo­
wania.

K ilku przyw ódców  oporu  aresztow -ano a 
rannych strażaków  um ieszczono w- szpitalu  
siedleckim .
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\  OSTRZE ooGOLENIA

— „ G L O R I A “  —
znane ze swej dobroci ostrze do golen ia
O dzn aczon e m ed a lam i w k r a ju  1 z a g r a n ic ą  
Wszędzie do nabycia! —==— Wszędzie do nabycia!

Komunikat oficjalny z Cheąuers.

Nasi jeźdźcy zwycięzcami w migdzynar. 
zawodach hippicznych.

W arszawa, 7 czerw ca. PA T . D zisiaj w  obec­
n ośc i P re z y d e n ta  R zp lite j ro zeg ran y  zosta ł 
k o n k u rs  h ipp iczny  o P u h a r  N arodów , n a j­
w ięk sza  i  n a jd o n io śle jsza  m iędzynarodow a 
k o n k u ren c ja  w  zaw odach  konnych . Do w alk i 
o P u h a r  Narodów- s ta n ę ły  zespoły  4 państw-: 
Francji, Rumunji, Szw-ajcarji i Polski w sk ła ­
dzie: por. R uciński n a  R o stan ie , k a p ita n  Salęga  
n a  N elli, ro tm is trz  Szosland n a  Alim oraz m a­
jo r  Trenkwald na M agji. AMszystkic konie  m u­
s ia ły  zdobyć p arcou rs  w  dw óch  naw ro tach . 
W  pierw szym  naw rocie  n a  p ierw sze m iejsce 
w y su n ę ła  się P o lsk a , m a jąc  31 p u n k tó w  k a r  
n ych  przed F ra n c ją , . S zw ajcaria  i R um unją.

Po  drugim  naw rocie , w k tó ry m  dw aj jeźdź­
cy  po lscy  zrobili p a rco u rs  zupełn ie  Czysty 
(0 p u n k tó w  k a rn y ch ) k ap itan  S a łęg a  i m ajo r 
T ren k w ald  (P o lska) ■ jeszcze b a rd z ie j w ysunęli 
się n a  czoło, znacznie odsuw ając się od sw o­
ich konkurentów .

OSTATECZNA PUNKTACJA I NAGRODY.

P u n k ta c ja  po drugim  naw rocie , a  w ięc 
o s ta te c z n a , p rzed s taw ia  się n a s tęp u jąco : P o l­
sk a  p u n k tó w  32,V ,, F ra n c ja  91. R um un ja  
118,14. Ekipa szw ajcarska, trzym ając się na 
3-em m iejscu po pierwszym  nawrocie, w- dru­
gim  parcours doznała w ielu niepowodzeń, które 
zepchnęły ją na ostatn ie m iejsce. .

W  k la sy fik ac ji indyw idua lne j na jlepszy  
w yn ik  o s iąg n ą ł jeździec rum uńsk i, k ap itan  K ir- 
k u lesk u , który w  2 naw rotach zrobił parcours 
bez błędu i zdobył nagrodę p. Prezydenta  
Rzplitej (z ło tą  papierośnicę).

Z ajm u jąc  p ierw sze m iejsce w- dzisie jszym  
k o n k u rs ie  P o lsk a  zd o b y ła  po raz trzeci, 
a  przez to  n a  w łasność , P u h a r Narodów-. —  
D zisiejsze zw ycięstw o  n aszy ch  jeźdźców , k tó ­
rzy  o k aza li się bezk o n k u ren cy jn y m i, jest w iel­
kim triumfem m iędzynarodow ego znaczenia.

 0O0----------

Londyn, 7 czerw-ca. W spraw-ie konferen ­
cji w C heąuers w-ydany zo sta ł k o m u n ik a t ofi­
c ja lny , k tó ry  m. in. p ow iada : „Z okazji w izyty  
niem ieckich m inistrów w Anglji poruszone zo­
s t a ły  trudności gospodarcze Niem iec i innych  
państw  przem ysłow ych. M inistrowie n iem ieccy  
podkreślili z naciskiem  ciężką sytuację gospo­
darczą N iem iec i wskazyw-ali na konieczność  
przyjścia im z pom ocą. M inistrowie A ngielscy  
ze sw ej strony w skazali na m iędzynarodowy  
charakter obecnego kryzysu i jego specjalny  
w pływ  na Anglję. Obie strony zgodne są pod 
tym  w zględem , że oprócz środków  zaradczych, 
jakie podjąć ma każdy kraj dla siebie, n ie­
zbędne jest stw orzenie ogólnego zaufania  
i międzynarodow-ej w spółpracy. W tym też  
kierunku pójdą w-ysiłki obu państw".

CO SHAW  NAPISZE: DRAMAT CZY 
KOMEDJĘ?

Londyn, 7 czerw ca. R ozm ow y m in istrów  a n ­
g ielsk ich  z n iem ieckim i trw a ły  w czoraj do póź­
nej nocy  i zo s ta ły  dziś rano  w znow ione. J a k  
słychać  podczas konferencji poruszono k w estję  
n a tu ry  w yłączn ie  gospodarczej. AAT dzisiejszem  
śn iadan iu , w ydanem  przez prem jera  n a  cześć 
gości n iem ieckich, oprócz w ielu m inistrów  i mę­

żów s ta n u  wzięli udział Bernard Shaw z m ał­
żonką i now y sek re ta rz  k ró la  ang ie lsk iego  sir 
C leve AYigram.

Cofnięcie reparacyj niemożliwe. _
Przeszkodziłoby poprawie m iędzynarodowej 

sytuacji gospodarczej.

Londyn, 7 czerw ca. O m aw iając w izy tę  n ie ­
m ieckich  ministrów- w  C heąuers „O b serv er“ 

pisze: „P rzypuśćm y , że k an c le rz  n iem ieck i m a 
rację co do pow ażnych  obaw , ja k ie  w y raz ił 
w  C heąuers, w ów czas kw-estja reparacyjna sta­
nie się  także dla Stanów  Zjednoczonych aktu­
alna. W  tej chw ili istnieją nadzieje na polep­
szenie się ogólnej sytuacji gospodarczej. G dy­
by jednak N iem cy znalazły się w sytuacji w y ­
jątkow ej, zniknęłaby nadzieja szybkiej popra­
w y, poniew aż odpadłyby sp ła ty  reparacyjne, 
a ponadto procenty od kapitału am erykańskie­
go inw estow anego w  Niem czech w w ysok ości 
około 500 m iljonów funtów  szterlingów . P o­
ruszono sprawę intewencji w spólnej Anglji, 
Francji i N iem iec w A m eryi^. T ego  należy  
un ik n ąć . Nieodzow-.ne n a to m ia s t je s t zbadan ie  
sy tu a c ji w N iem czech p rz e z ' kom isję  m iędzy- 
n arcd .w ą .

Silny wstrząs ziemi w Anglji*
Londyn, 7 czerw ca. W L ondynie 1 okolicy  

I odczuto dziś w  nocy o godz. 1.30 silne w strzą­
sy  ziemi, którym  tow arzyszyły  głuche grzm oty  
podziem ne i przeciągłe szm ery. N ajsilniej od­
czuto w strząsy w N orfolku, gdzie zachw iały  
się górne piętra w yższych budynków  i sprzę­
ty  poruszyły się. Zdarzały się naw et w ypadki, 
że ludzie pow ypadali z łóżek. W śród  m ie­
szkańców  zap an o w ała  p an ik a . W iększych  
szkód  nie zano tow ano  nigdzie , ofiar w  lu ­
dziach nie było . Trzęsienie to było najsilniej­
sze w Anglji od niepam iętnych czasów .

W STRZĄS ODCZUTO I NA WYBRZEŻU  
FRANCUSKIEM.

Lille, 7. 6. (PA T). Ub. nocy o  godz. 1.30 
odczuto w ok olicy  Lille trzęsienie ziemi, które 
nie w yrządziło żadnych szkód. O godz. 1.25 od­
czuto trzęsien ie  ziem i w  D unkierce, k tó re  trw a ­
ło  25 sekund . AM C herbourgu o dczu to  d w a 
w strząsy  podziem ne w  o d stęp ach  5 m inut. 
W strząsy spow odow ały zachw ianie się domów  
i zbudziły m ieszkańców ze snu. Szkód mater­
ialnych ani w ypadków  w ludziach nie było.

BĘDĄ OBRADOWAĆ NAD POROZUMIENIEM 
PRASOWEM.

Bialogród, 7 czerw ca. PA T. D zisiaj o g o ­
dzinie 9-ej rano  p rzy b y ła  tu  delegacja polska 
na konferencję porozumienia prasow ego pol­
sko-jugosłow iańskiego. N a dw orcu  pow itali 
de legac ję  członkow ie k o m ite tu  ju g o s ło w iań ­
sk iego  oraz liczni -dziennikarze. Z eb ran a  n a  
dw orcu  publiczność w-zniosła n a  cześć pol­
skich gości o w acy jne  okrzyk i. 0  godz. 11-ej 
odbyło  się  w  s tow arzyszen iu  dz ienn ikarzy  
pierw sze posiedzenie  k o m ite tu  pod  przew od- 
netw em  p. Z ivancew ica, naczelnego  re d a k to ra  
,,AAreme“ . Na posiedzeniu obecny był również 
poseł R. P. p. Babiński, który w yg łosił prze­
m ówienie, pow itane gorącem i oklaskam i. O g- 
12-ej goście  polscy  podejm ow ani by li śn iad a ­
niem , w ydanem  n a  ich cześć przez zarząd  
m iasta , zaś o godz. 17-ej odbyło  się p rzy jęcie  
w poselstw ie  polskiem , a  o godz. 20-ej w ieczo­
rem wr K ole L igi P o lsk o -Ju g o sło w iań sk ie j.

KTO MIECZEM W OJUJE...

Berlin, 7 czerw ca. AM K am ienicy  (Chem- 
nitz) doszło  dziś do o stre j w alk i m iędzy h itle ­
row cam i a kom unistam i. W toku walki 2-ch

hitlerow ców  zosta ło  zabitych, 4  ciężko a 6 lżej 
rannych. P o lic ja  d o k o n a ła  licznych  a resz tow ań .

SZPIEG PRZYZNAŁ SIĘ DO W INY, NIE  
UCHRONIŁO GO TO OD K A R Y

W iedeń, 7. czerw ca (PAT). D zienn ik i dono­
szą z B iałogrodu , że ta m te jsz y  sąd  w o jskow y  
p rzeprow adził w o s ta tn ich  dn iach  ro zp raw ę 
przeciw  u rzędn ikow i m in is te rs tw a  w ojny  N o- 
w akow iczow i, oskarżoneem u o szp iegostw o na  
rzecz jednego z ościennych państw. N owako- 
w icz na rozprawie przyznał się do zarzuconego  
mu przestępstwa i ośw iadczył, że za sw ą  zd ra­
dę o trzy m ał znaczne w y nag rodzen ie  pieniężne. 
Spólników żadnych nie miał. Po przeprowa­
dzonej rozprawie trybunał skazał N owakow i- 
cza na karę śm ierci.

M oskw a, 7. 6. (PA T) R a d a  kom isarzy  lu ­
dow ych  B iałej R usi sow ieckiej p o stan o w iła  
zreo rgan izow ać  b ia ło ru sk ą  aka-dem ję nauk , 
P oza  zm ianą w ew nętrzne j s t ru k tu ry  ak ad em ji 
u legn ie  rów nież zm ianie zak res je j ko m p e ten ­
c j i  i p rogram  p racy . A k ad em ja  stanow ić  m a 
n a  p rzyszłość oddzielny  in s ty tu t pedagog iczny  
nauk i, o p arte j o teo rję  M arsa.
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Z O K A Z JI ŚW IĘ T A  HUFCÓW  M ĘSKICH 
I  ŻEŃ SK ICH  W Y CH O W A N IA  FIZY CZN EG O
i przysposob ien ia  w ojskow ego. K s. Biskuip Ros- 
pond celebrow ał w czoraj o 9 ran o  u ro czy stą  
M szę św . w koście le  Ma.rjackim. K azanie w cza­
sie  n ab ożeństw a  wyg-losil K s. P ro f. Dr. R ych lic­
k i. P o  Mszy ś w .  odśpiew ano „B oże c o ś  P o l­
s k ę ’1. Z .powodu deszczu  nie od b y ła  s ię  d efila ­
d a  oddziałów  przysposob ien ia  w ojskow ego 
o raz  n ie  było  pochodu oddziałów  gazow ych .

N O W E  L IS T Y  SĘDZIÓ W  P R Z Y SIĘ G Ł Y C H . 
M ag istra t p rzy s tęp u je  w  n a jb liższych  dn iach  
d o  sp o rząd zen ia  sp isu  osób pow ołanych  do 
sp raw o w an ia  obow iązków  sędziów  przysię­
g łych . S|Vsy te  u sk u teczn iać  b ęd ą  K o m isa rja ty  
obw odow e, k tó r e  te ż  d o ręczą  w łaścicielom  re ­
a lności d ru k i po trzeb n e  do  w y g o to w an ia  spisu. 
D ruk i te  m a ją  w łaśc ic ie le  rea lności w  m y śl p o ­
u czen ia  zam ieszczonego n a  d ru k u  dok ładn ie  
i iwo w szystk ich  ru b ry k ach  w ypełn ić  i n a ty c h ­
m iast zw rócić d o  K om isn.rjatów  obw odow ych.

Z K RO N IK I- PO G O TO W IA . L ek a rz  P o g o to ­
w ia  ra tu n k o w e g o  o p a try w a ł w czo ra j E d m u n d a  
P a c h n e ra  (1. 27) sz tu k a to ra , k tó ry  w  bó jce  z 
żo łn ierzam i w P a rk u  k rak o w sk im  o trzy m a ł sze­
re g  ran . N ad to  udzie lono  pom ocy  A lojzem u 
H ajdceow i, pok łu tem u  nożam i po  p lecach . Obu 
przew ioziono do  szp ita la  św . Ł a z a rz a  n a  od ­
d z ia ł ch iru rg iczny .

O BŁA W A  P O L IC Y JN A . W  nocy  z 6  n a  7 
b . m. o rg an a  po lic ji p rzep row adziły  obław ę n a  
te re n ie  p la n ta c y j m ie jsk ich  celem  usun ięc ia  
ró żn y ch  szum ow in, 'k tó re  w porze nocnej zbie­
r a ją  się n a  p lan tach . D oprow adzono  76 osób, 
z  czego  za trzy m an o  za ró żn e  p rz e s tę p s tw a  ja k  
w łóczęgostw o , n iedozw olony  pow ró t, n ie leg a l­
n e  p rzek roczen ie  g ran icy , itp . 45 osób.

TEATRU SŁOWACKIEGO
„Sztuba“ (przedst. popularne —

REPERTUAR
Poniedziałek: 

eemy zniżone).
Wtorek: „Rosy" (przedst. popularne —  ceny 

nuione).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: „Serce Lotnika".
WANDA: „Tarcan władca Dżungli".
ŚWIATOWID: „Lokomotywa" (w gi. roli Łon

Ohauey).
SZTUKA: „Zrajoma z ulicy" (Betty Corapeon).
APOLLO; „Harold, trzymaj się".
B A G A T E L A : „Znajoma z  w agonu’1 z Mar­

len ą  Dietrich'.
, CORSO: „Łudzio podziemni" (w gi. rolach 
0 j v e  Brooc, Ewieln Erent).

WARSZAWA: E. A. Duponta. „Dwa światy".
UCIECHA; „Marjanna".
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Procesja Bożego Ciała.
W czoraj rano m iała w j ruszyć i  koiścioła 

0 0 . Dominikanów na Rymek procesja ku czci 
OBoże#o Cdała. Z pow odu deszczu procesja n ie  
w yszła  poza mrary kościo ła  a ograniczyła się  
tylk-o do w nętrza św iątyn i. N atom iast popołu­
dniu .przy sprzyjającej pogodzie w yruszyła pro­
cesja z  k ościo ła  św . Florjana. Procesja obeszła  

! o łtarze ustaw ione na pi. Matejki i w  sąsied- 
' e ioh  ulicach’, poczerń WTÓcila do kościoła.

Procesja B ożego Ciała —  parafji św . A nny  
■ *— odbędzie się w e w torek dnia. 9  b. m. o  godz. 
17.30. W  razie sprzyjającej pogody procesja  
[postępować będzie ulicam i: św . A nny, Stu* 

i den-cką, Garncarską, Jabłonow skich , L oretań­
ską , K apucyńską i  Podwalem .

Chrzest 8-miu samolotów i popisy 
lotnicze.

W  zw iązku z rozpoczętymi wczoraj ty g o ­
dniem  L otniczym  odbyła się  na lotnisku rako- 
w iekiem  uroczystość chrztu 8-tuiu nowych sa­
molotów i awjonetefc krakowskiego Aeroklubu 
akademickiego. „Ochrzczono" aparaty o trzy­
m ały  im iona: ,Józef" , „Zośka", „Jan", „Mary- 
ta“, „W ańka", A n toś14, „Tadeusz", „A leksan­
der".

P o  cercm onji chrztu, od b y ły  s ię  lo ty  nad 
K rakow em  na aparatach ,,S1“ i „RAYDl".

O godz. 4 popoł. o d b y ły  eię n a  lo tn isk u  
w  R ak o w icaeh  popisy lotn ików  2 pułku. L icz­
na. pub liczność m og ła  zaznajom ić się z sam olo­
tam i różnych  ty p ó w  w ojskow ych, k o m u n ik a ­
cy jn y ch , sp o r to w y c h  i san ita rn y c h . Z  z a p a r­
ty m  tchem  p rzy p a try w a n o  się akrobacji sam o­
lotów  m yśliw skich , k o rkoc iągom , beczkom , lo- 
opingom , lo tom  „u a  p lecach "  itd . P opisy  w y . 
k a z a ły  b raw u rę  n aszy ch  dz ie lnych  pilotów .

„Ratujmy matki i niemowlęta” .
Trzy ul. K rólow ej Jad w ig i 1. 10",b w  Kra- 

l io w ie  otw orzono przytułek  d la  n ajb ied n iej­
szych opuszczonych m atek z n iem ow lętam i, 
pdzie bezdomne kobiety m ogą znaleźć o p ie ­
kę dla siebie i dziecka, dach n ad  głow ą, 
utrzymanie bezpłatne, oraz pomoc w  zn a le ­
zieniu uczciwej pracy, któraby im zapewniła 
byt wraz z dzieckiem- Towarzystwo „Ratuj-

K rakow ek ic  ochotn iczo  Pogotow do ra tu n k o ­
w e obchodziło  w czora j n iezw yk le  u ro czy śc ie  
40-lecie sw ego  is tn ien ia . W e w czesnych  godzi­
nach  ran n y ch  p rezes T o w a rz y s tw a  ra tu n k o w e ­
go  d y r. J .  K rzy żan o w sk i z cz łonkam i p rezy d ­
ium  złoży ł k w ia ty  n a  g robach  p ierw szych  p re ­
zesów  T o w a rz y s tw a : prof. O balińsk iego , W i- 
cherkiewic-za i R o sn e ra  a  o godz. 10 ran o  ca ły  
Z arząd  T o w arzy stw a , de leg ac i zam iejscow ych  
T o w arzy s tw  ra tu n k o w y c h  i liczno grono  le k a ­
rz y  w y słu ch a li M szy św ., odp raw ione j n a  in ­
tencję, P o go tow ia , w  koście le  św . A nny  przez 
K s. K an . M asnego. W  czasie  M szy św. chór 
T w a  O ra to ry jn eg o  pod b a tu tą  O. M adury  w y ­
k o n a ł sze reg  u tw orów .

Uroczysta Akademja w Domu Katolickim
O godz. 11.30 w ie lk a  s a la  „D om u K a to li­

ck iego" w y pełn iła  się  po b rzeg i zap roszonym i 
gośćm i o raz  o b y w ate ls tw em  K rak o w a . P ie rw ­
sze rzęd y  k rzese ł za ję li: K siąże  M etropo lita  S a­
p ieha, K s. P re p o z y t M j^ny , K s. d y r. L ubow ie­
ck i, re p re z e n ta n t w o jew ó d ztw a ra d c a  S o lak , 
w iceprezes m. D r. Schneider, p rezes Polskiej 
A k ad em ji Um. K o stan eck i, dziekan  w ydzia łu  
lek a rsk ie g o  U niw . J a g , P ro f. L ew kow icz z p ro ­
feso ram i: C iechanow skim  i K orczyńsk im , n a ­
czelny lek a rz  m ie jsk i D r. O w siński, n a d ra d c a  
K ubalek i, dy r. K asy  C horych  Zychow icz, ca ły  
.W ydział T o w a rz y s tw a  ra tu n k o w eg o  z p reze­
sem  K rzyżanow sk im , le k a rz e  P o g o to w ia  ra tu n ­
k ow ego  z k ie row n ik iem  D r. D rozdow sk im  itd .

Po  o deg ran iu  poloneza S k rzy n eck ieg o  z ro ­
k u  1863 przez zespół sym fon iczny  urzędn ików  
K a sy  C horych  pod  b a tu tą  p. S zefera , prezes 
K rzy żan o w sk i pow ita ł w g o rących  słow ach  
K sięc ia  M etropo litę  Sapiehę, d a le j p rezesa  T o ­
w a rz y s tw a  ra tu n k o w eg o  w- W arszaw ie , a  za ra ­
zem  prezeea w szy stk ich  T o w arzy stw  ra tu n k o ­
w ych  w P o lsce  Dr. Z aw adzk iego , de lega tów  
W arszaw y , Lw-owa i P oznan ia  oraz p rzed s ta ­
w icieli w ładz, poczem  sk reś lił historję p o w sta ­
n ia  P ogotow ia . Z osta ło  ono  pow ołano  do życia  
z in ic ja ty w y  P ro f. D r. A lfred a  O balińsk iego , 
D r. A rn o ld a  B a n n e ta  i W in cen teg o  E m inow i- 
cza, d z ięk i pom ocy  bar.M undy‘cgo, p rezesa  P o ­
g o to w ia  w iedeńsk iego . D n ia  6 cze rw ca  1891 
w y jech a ł n a  u lice  K ra k o w a  p ierw szy  w óz r a ­
tu n k o w y , d a r  w ied eń sk ie j s tac ji. T o w arzy stw o  
z b ieg iem  cza6u rozw inęło  się dz ięk i s ta ły m  
subsyd jom  gm in y  m. K rak o w a  oraz darom  i le ­
g a to m  p ry w a tn y c h  osób. D zięki w iceprez. D r. 
S chneid row i, ra d c y  H erg e to w i o raz  n acze ln iko ­
w i m iej. s t ra ż y  pożarne j O bidow iczow i P o g o to ­
w ie u trw a liło  sw ój b y t, zy sk u jąc  s ta ło  pom iesz­
czenie d la  am b u ła to rju m  i m ożność zas tąp ien ia  
k a re te k  ko tinych  n a  sam ochodow e. P rez . K rzy ­
żan o w sk i w ręczy ł D r. B anne tow i, jedynem u  z 
ż y jąc y ch  za łożyc ie li T o w a rz y s tw a  z ło ty  sy g n e t 
i  dyplom  d z iękczynny . N ad to

ODZNAKI PAMIĄTKOWE

za zasłu g i o ko ło  rozw oju  T o w arzy stw a  o trz y ­
m ali: w iceprezes O w siński. D r. D rozdow ski, 
s e k t . G órka , członkow ie W y d z ia łu  T o w arzy ­
s tw a : D r. M. B ie rnack i, A. C zerneck i, inż. Z. 
D rozdow sk i, W . H euborger K . H o lek sa , P rof. 
L . K orczyńsk i. K s. J .  M asny, S t. N ow akow sk i, 
J .  O bidow icz, Dr. P ap ce , inż. T . F o laczek-K or- 
n eck i, ppu łk . D r. T . P io tro w sk i, D r. B, W ojcie­
chow ski, S t. W ójcik iew iez  i W ł. Zychow icz. 
7j poza g ro n a  T o w arzy s tw a  p rzy zn a ł W y d z id  
od zn ak i: prezyd- m. R ollem u, w iceprez. Schnoi- 
d ro w i, p rezesow i Z aw adzk iem u, u rzędn ikow i 
T o w a rz y s tw a  p. L ubow ieck iem u, sa n ita r iu sz o ­
w i P o g o to w ia  S erafinow i oraz d ług o le tn iem u  
szo ferow i Y erapcm annow i. P o  przem ów ieniu p- 
K rzyżanow sk iego , D r. P io tro w sk i w k ró tk ich  
s łow ach  u w y p u k lił g o rą c ą  i o fia rn ą  p racę  z a ­
służonego  p reze sa  T o w a rz y s tw a  i w ręczy ł m u 
sp ec ja ln ą  odznakę.

Chrześcijańska kultura Narodu polskiego
N astępn ie  C hór T w a  o ra to ry jn e g o  przy  

udziale  o rk iestry , pod b a tu tą  d y r. B arańsk ie­
g o  w y k o n a ł w y ją tk i  z .-sonetów  k ry m sk ich "  
M oniuszki, poczem  przem ów ił D r. Z aw adzki

w  im . P o lsk iego  K o m ite tu  ra tow n iczego , Z w iąz­
ku m ia s t po lsk ich , T ow . D oraźnej P om ocy  Le­
k a rsk ie j wr W arszaw  i o i sw ojom  w łasnero.

„O bchodzim y dziś —  m ów ił 40-łeoio zo rga 
n icow anego  sam ary tan izm u  w  P olsce. P o w sta ł 
on jeszcze w  czasach  naszej niew oli, a  zrodziła  
g o  w iekow a k u ltu ra  ch rześc ijańska  N arodu . 
G dy K rak ó w  n ac isną ł k law isz  te j  czulej s t r u ­
n y  d u szy  polskiej, w n e t i L w ów  i W arszaw a, 
Ł ódź i K ijów  zgodnym  chórem  p rzy łączy ły  się 
do cudnej harnLoniji m iłości b liźniego. I  n ic  to , 
że K raków  zaczerp n ą ł w zór sw ego  sam ary ta ­
nizm u z W iednia , z p iękne j idei b a ro n a  M undy- 
cgo. W  rozw oju  sw y m  s ta ła  s.ię czysto  polską, 
sam odzielną, św iadcząc  raz  jeszczo  o w ysok ie j 
kul turzo N aro d u  i jeg o  sam odzielności m yślo­
w ej. P o  nasze , a  n ie  inne w zory  s ięg n ę ła  Bel- 
g ja . goły tw o rzy ła  p ok rew ną  in s ty tu c ję  ra to w ­
niczą, n a  naszych , a n ie  in n y ch  w zorach p rzed ­
w o jen n a  R osja  tw o rzy ła  ra to w n ic tw o  w P e te r ­
sburgu . M oskwie, R ydze. C harkow ie  i T om sko. 
C h rześc ijań sk a  k u ltu ra  N arodu  po lsk iego  i pol­
sk a  myśl .o rgan izacy jna  św ięciła  tr iu m fy ” .

Królewska nagroda lekarza Pogotowia,
Z kolei sk ład a li życzen ia  T o w arzy stw u : wi- 

ceiprez. D r. Schneider im . m ia s ta  i p rezes D r. 
F lach  w  im . S y n d y k a tu  d z ienn ikarzy  k rak ., 
poczem  a r ty s tk a  dram . p. Ja ro sz e w sk a  odde- 
k lam ow ala  z uczuciem  nastrojow -y w iersz p o ­
św iecony P ogo tow iu .

W  dalszym  ciągu  k ie ro w n ik  P o go tow ia  Dr. 
D rozdow ski p rzy toczy ł w p ięknem  przem ów ie­
niu  sze reg  don iosłych  w ydarzeń  w  dziejach  tej 
In s ty tu c ji i  z ak o ń czy ł sch a rak te ry zo w an iem  
m isji lek a rza , k tó ry  n ie  dla ch leba , pochw ał i 
zaszczy tów , a le  z um iłow an ia  b liźniego pełni 
odpow iedzia lną  służbę n a  p o ste ru n k u  sa m a ry ­
tańsk im . W alk a  ze śmiercią, niesienie ulgi, w 
cierpieniu, nadziei życia i zdrowia a wreszcie 
ocieranie łez cierpiącym —  oto  k ró lew ska n a ­
g ro d a  lek a rza  P ogo tow ia .

P o  ak ad em ji, zeb ran i udali się z K s. M etro­
p o litą  i p rzedstaw icielam i w ładz n a  czele przed 
Dom K ato lick i ce lem  zobaczen ia  defilady sa­
m ochodów  ratunkow ych Pogotow ia i sam ocho­
du straży pożarnej, przystosow anego do rato­
wnictwa gazow ego.

Walne Zgromadzenie 
Związku Tow. Pogotowia Ratunkowego.

P o  obiedzie, n a  s ta c ji  P o g o to w ia  R a tu n k o ­
w ego  i s tra ż y  pożarnej, odby ły  ię, ćw iczenia  
s tra ż y , połączone z popisem P ogotow ia  R a­
tu n k o w eg o . Ć w iczeniom  i popisom  p rz y g lą ­
dali się de legac i zam iejscow ych to w arzy s tw  
ra tu n k o w y ch  o raz  zaproszen i goście  k ra k o w ­
scy.

Po  popisach  odby ło  sic W alne Zgromadze­
nie Zw. T ow arzystw  P ogotow ia  R atunkow ego  
z ca łe j P o lsk i w  sa li K rak o w sk ieg o  O cho tn i­
czego  T ow . R atu n k o w eg o . O bradom  przew od­
n iczy! d r  Jó z e f  Z aw adzk i, p rezes W a m .  T ow . 
R a tu n k o w eg o , * a. zarazem  prezes Zw. Tow . 
R a tu n k o w y ch  ca łe j Po lsk i. P o  o tw arc iu  W al­
nego Zgrom adzenia., prezes K rak o w sk iesg o  
T ow . R a tu n k o w eg o  dyr. K rzyżanow ski pow i­
ta ł serdeczn ie  w szystk ich  d e leg a tó w , w  szcze­
gólności zaś d ra  Z aw adzk iego  i w gorących  
słow ach zapew niał, że K raków, jako najstar­
sza placów ka czuje się solidarnym z dążenia­
mi i pragnieniami innych m łodszych tow a­
rzystw  ratunkow ych na obszarze całej P olsk i.

N astęp n ie  p rezes d r  Z aw adzki p rzed s taw ił 
sp raw o zd an ie  Z w iązku T o w arzy stw  zarów no  
? d o tychczasow ej dz ia ła lnośc i, jak  i sp raw o ­
zdan ie  finansow e, k tó ro  W aln e  Z grom adzenie  
p rzy ję ło  do  w iad o m o śc i ż k o le i d o k o n an o  u zu ­
pełn ia jących  w y borów  do W ydzia łu  Zw. T ow . 
R a t., poczem  d r  Z aw adzk i p rzed s taw ił projekt 
rządu ustaw ow ego uregulow ania niesienia do­
raźnej patnocy lekarskiej i orgauizacjj tej po­
m ocy na obszarze P aństw a. W alne Z grom a- 
dzenio ■wyraziło o całym  p ro jekc ie  opinję, 
k tó rą  dr Zawadzki, jako członek N aczelnej 
R ady Zdrowia przedstawi tejże w czasie ob rad  
n ad  w ym ien ionym  pro jek tem .
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Tydzień propagandy szkolnictwa zawodowego.
W  sali M uzeum P rzem ysłow ego  odby ło  się 

w czo ra j, w  n iedzielę , zeb ran ie  pośw ięcono 
p ro p ag an d z ie  szkó l zaw odow ych .

Z ebran io  za.ga.il D r Ziem nowicz, w icek u ra ­
to r  szko lny , p o d k re ś la ją c  p o trzeb ę  zm iany  n a ­
szej p sych ik i n a rodow ej. C zas zerw ać z ] 
sądom , że zaw o d o w a p ra c a  rzem ieś ln ik a  je s t 
czomś gorszen i od p ra c y  in te lig en ta , czas n a ­
uczy ć  szan o w ać  p racę  fizyczną. K oniecznością

my m atk i i n ie m o w lę ta "  zw ra c a  s ię  tą d ro g ą  
do  w szy stk ich  poszukujących służby, ażeby 
zechc ie li s ię  zg łosić  p o d  pow yższym  a d re s e m , 
gdz ie  z a  b a rd z o  n is k ą  p ła c ę  z n a jd ą  s łu ż ą c e  
c h ę tn e  i w d z ięczn e  za p o d a n ie  im  rę k i  w  c ięż  
k i c h  w a ru n k a c h  życiow ych. S ą  ró w n ie ż  m ię ­
d zy  n iem i c h ę tn e  d o  pracy rolnej u gospoda­
rzy na w si.

p ań stw o w ą  je s t s tw orzen ie  silnego  s ta n u  ś re d ­
n iego , a  do te g o  po trzeb n e  są  szk o ły  zaw o­
dow e. Iść  do n ich  m uszą n ie w y p ęd k i, nio 
ta c y , k tó rz y  w innych  szko łach  n iczego  się 
n au czy ć  nio m ogli, lecz  m łodzież zdo lna  j czo jwzez m iesiące lipiec, i s ie rp ień  br.

i  s z a n u ją c a  praco zaw odow ą. W  ty m  celu 
ro zp o czy n a  się n a  te ren ie  k u ra to rju n r k rak o w ­
sk iego  ty d z ień  p ro p ag an d y  szk o ln ic tw a  zaw o­
dow ego.

G łów ny referat- w yg łosił d y r. Izby  H an ­
d low ej p. M ianow ski. P re leg eu t w sk azy w ał n a  
n asze  zacofan ie  w dziedz in ie  szk o ln ic tw a  za­
w odow ego w porów nan iu  z iunem i państw am i. 
W  P o lsce  je s t  1.500, w  N iem czech 26.000 
szk ó l zaw odow ych . D aje  się w!praw dzio  za ­
u w ażyć  szybk i postęp , bo p rzed  w o juą  n ie  
by ło  u a  ziem iach polsk ich  an i trz y s tu  szkól 
zaw odow ych , a le  jeszcze  te ra z  oko ło . 200.000 
uczn iów  i te rm in a to ró w  czeka na  szk o ły  za ­
w odow e. W  N iem czech je s t  w szko łach  zaw o­
dow ych  przeszło  2 m iljony m łodzieży , w P o l­
sce  ty lk o  180 ty s ięcy . R eferen t p o d k re ś la  n a ­
stępn ie , że obecnie m am y w ielki k ry zy s , a le  
po k ry zy sie  będzie  znow u w ielk ie  zapo trzebo ­
w anie n a  siły  techn iczne . D alej pow ołał się 
p. M ianow ski n a  op in je  n iek tó ry ch  u czonych  
za ran ieznyeh , w ed le  k tó ry c h  rzem iosło  nie za­
n ika . lecz m a szanso od rodzen ia  się. N ow e 
m o to ry , m aszyny , in s tru m en ty , rozpow szech­
n ione w śród szerok ich  w arstw  spo łeczeństw a , 
w ym agają  is tn ien ia  dużej liczby  w y k sz ta łco ­
nych  techn ików . Do teg o  po trzebno  są  szko ły  
zaw odow e, k tó re  P ań stw o  m usi o toczyć  s ta łą  
op ieką . P. M ianow ski w spom niał ta k ż e  o t r a ­
dy c jach  K rak o w a , w k tó ry m  ju ż  przed s tu  
la ty  założono  szko lę  zaw odow ą ( In s ty tu t  te c h ­
n iczny), k tó ra  przez d ług i czas by ła  je d y n ą  n a  
ziem iach po lsk ich  szko lą  zaw odow ą.

N astęp n ie  wywią-zala się d y sk u s ja , w k tó ­
rej b ra li udzia ł p rzedstaw icie le  m ieszczaństw a, 
nauk i i t .  p. Z ab ra ł glos najp ierw  w iceprezes 
Izb y  rzem ieśln iczej p. R óżycki, k tó ry  w sk aza ł 
na po trzeb ę  pop ie ran ia  w y tw órczości k ra jo w e j. 
Je ś li bow iem  będzie pan o w ała  m oda k u p o w a­
n ia  tow arów  obcych , to  po lsk i ręk odz ie ln ik  
mim o szkó l zaw odow ych n ic  będzie m ia ł co 
robić.

Trof. T. C h rzanow sk i zaznaczy ł, że na. szk o ­
łach  zaw odow ych  z y sk a  czy sta  n au k a , bo u n i­
w e rsy te ty  b ęd ą  w olne od s tu d en tó w , nic m a ­
jących  n a leż y teg o  uzdo ln ien ia  i zam iłow ania, 
do p racy  n aukow ej. Z yska też  P ań stw o , bo  
szko ły  zaw odow e w y tw orzą  w ars tw ę  so lidnych , 
fachow ych  p racow n ików , w ars tw ę  nap raw d ę  
d em o k ra ty czn ą . A P ań stw o  nasze  może być 
u g ru n to w an o  ty lk o  na dem o k rac ji. N iegdyś 
n aw et n a jsz lach e tn ie jsze  u m ysły  (r»p. P la to n ) 
g a rd z iły  p racą  fizyczną. C h rześc ijaństw o  jed­
n a k  u sz lach e tn iło  p racę.

P rof. N ycz sk a rży ! się na to , że spo łeczeń­
s tw o  p rzy w iązu je  p rzesadną  w agę  do  ty tu łu  
„ d o k to ra " . Mówca zna  w  K rakow ie  w y b it­
nych m ieszczan i rów nocześn ie  d o k to ró w , 
k tó ry ch  w y b ran o  przew odn iczącym i cechów , 
d la teg o , że to  u ła tw ia  s to su n k i z  w iedzam i 
i im ponuje k lien tom . T o  też  m ów ca zapy tu je , 
czy  b y ło  szczęśliw ym  pom ysłem  odebramio 
Szkole H and low ej ty tu łu  A kadem ji, sk o ro  
spo łeczeństw o  ta k  ceni w szelk ie  ty tu ły  na­
ukow e,

P . R ąb , radca  Izby H and low ej stw ierdził, 
Że do  bandlu id ą  cl, k tó rz y  nic znajdują opar­
cia gdzie indziej. Że n ie  w szy scy  ch cą  iść  d o  
szkó ł hand low ych . tem u  tru d n o  się dziw ić, 
sko ro  ustąw ą n ic  w ym aga  dowodu uzdolnie­
nia w  bandlu. W ogóle  zaś do hand lu  m ało k to  
się k w ap i i n aw e t synow ie  k u p có w  obierają, 
inny  zaw ód, p o zo staw ia jąc  o jcom  b o ry k an ie  
się z trzy d z ie s tu  zgórą g a tu n k a m i podatków  
i k ryzysem .

P rzem aw ia ło  jeszcze  parę  osób , poczem  po 
odpow iedzi re fe ren ta , p rzew o d n iczący  pan  
Ziem nowicz zam k n ą ł posiedzenie.

—  - 'O .......

Półkolonje dla dzieci w wieku od 4— 13 
lat w Krakowie.

będzie  p row adz iło  T o w arzy stw o  Przeć,i g ru ili-
ipąrku

O d  w to r k u
d n i a  2 czerwca 
w  Kinoteatrze

„ ś w i t
u l .  S t r a s z e w s k i e g o  18.

W I E L K I  P O D W Ć
i .

Sensacyjny film cowbeyski w 7 aktach
w  g ł ó w n e j  roli

B U C K  J O N E S
mistrz karkołomnych sensacji. 

W sp an ia ła  ilu stracja  doskon

> J N Y  P R O G R A M

SERIE LDTKIKA
film z życia młodych lotników  w 10 aktach 

ałaj o rk ie s try  s y m fo n ic zn e j I

iUirnr.ni 2  powodu letniej pory wyświetlamy od dziś tylko *  p r z o d i l i w i t n l a  
|  Uli 11 1 dziennie o godzinie 6  1 S  w leczftr, w niedzielą 1 święta o godzinie 4, 6  l  8  wieczór
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D ra J o n  a na  i w  Podgórzu. 'Dzieci przebyw a, 
j ę  w  tycji półkolonjacln codziennie, z  w y ją t­
k iem  n iedzie l i  św ią t, od goaz. 8  rano do 4 '4  
popoł. pod tlo/Orem ochroniarzy i ochroniarek  
i dontaja lam  śniadanie, ohiad i podwieczorek. 
Opjafa m iesięczna od dziecka w ynosi 8  zl. 
i w p is ó w  jed no razow o  1 zł. W raz ie  s tw ie r­
dzonego  u b ó stw a  p rzew idziane  są, zniżki. W pi­
s y  p rzy jm u je  j>. A n to n i R y b sk i se k re ta rz , w 
M iejskim  U rzędzie Z drow ia, pi. W W . Ś w iętych  
w  czasie  od 8 do 25 hm. od srodz. 5 do  7 wrócz. 
codziennie z w y ją tk iem  n iedziel. Ze w zględu 
na ogran iczoną  ilo ść  m iejsc  w sk azan e  je s t 
[wcześniejsze zg łaszan ie  dzioci d o  półkolonjh

Zakońc7Giiie kursu analfabetów 
w Podgórzu.

P o p is  b. analfabetów ' do rosłych , i k u rsu  oś­
w ia tow ego  w  K rak o w ic -P o d g ó rzu  odbył się 
d n ia  3 l  m aja br. pod przew odnictw em  Ks. K a ­
non ika  D ra Jó z e fa  N icm ozyńskicgp. K ursiśei 
czy ta li i opow iadali u s tęp y  z d o m en  ta rza  

i k siążk i poi.-kiej .poczem odpy tano  ich bi.rtorji 
P o lsk i. Ivs. D r N iem ezyński w  d łuższej p rze- 
rnow ic wy k aza ł korzyści, jak ie  odnoszą kursiśei 
z nauki, zachęcał d o  dalszego regu la rnego  u 
ezęsz-ezania w  przyszłym  roku szkolnym  i p il­
ności w  nauce — podziękow ał sek re ta rzo w i 
I  K oła 1 .  ,S. L. p. K aro low i C hnrasehinow i za 
k ie ro w n ic tw o /sz k o lą  j opiekę, a nauczycielow i 
za ow ocną pracę.

N auczyciel p. A ntoni W rońsk i podziękow ał 
K s. K anon ikow i za p rzew odnictw o, trzeci, raz  
od założenia, kursów , rów nież i k u rs is tk a  B er­
gerów  na w’ pięknem  przem ów ieniu za trosk i 
w ą op iekę, p. d \ r .  &-:§tawskicmn za udzielen ie  
sa li na naukę .prezesow i L igi k a to lick ie  p. R o ­
manowu N iezabitow skicnm  i przr wodiweząocmti 
K om ite tu  rodzicielskiego szk o le  48 p. M agierze 
7.a, u czestn ic tw o  w  popisie oraz życzliw o p o p ’e 
ra n ie  celów  ku rsu . N asfępnie  odczy tano  oci nę 
postępów  i rozdano  42 •św iadectw a w raz z ka 
Tendarzvkam i z T . S.L. oraz ozdohnem i obraz­
kam i. O dśpiew aniem  pieśni kościelnych  i hym nu 
..Boże coś P o lsk ę11 zakończono ,, u roczvst ości” .

A. W.

Zapisy co szkół oficerskich.
W arunk i przyjęcia dla m atu rzystów .

M aturzyści szkó l średnich  w w ieku od 17

Trader Horn.
PO DRÓŻN IK  OGLĄDA SW E  E G Z O T Y C Z N E  PR ZY G O D Y  NA EK R A N IE- i

Ido 22 la t, k tó rzy  chcą. zostać  oficeram i zaw o­
dowym i p iech o ty , arty lo rji, k aw alcrji. lo tn ic tw a  
lub  inżynlerjihJw in.ni wmieść podanie  do  dm a 
15 sierpnia b. r. do Szkoły Podchorążych P ie­
ch o ty  w  Ostrowi M azowieckiej, gdzie  odbędą 
p ierw szy  ro k  n au k i w spólnej dla tyc-h w szyst­
k ich  rodza jów  bron i. N auka  i u trzym an ie  bez­
p ła tn ie .

Do podania  należy do łączyć: 1) m e trykę
w o d z e n ia  w  o ryg inale  lub  zalegalizow anym  
odp isie . 2) św iadec tw o  do jrzałośc i w  o ry g in a ­
le , Jub zale.galizowaim m odpisie. 3) w łasno ręcz­
n ie  nap isany  życiorys z do k ład n y m  adresem ,
4) dw ie fn tog rafje  z w łasnoręcznym  podpisem .
5) zezwolenie, rodziców' lu b  op iekunów  dla n ie ­
p e łn o le tn ich  za legalizow ane n o ta r ia ln ie  lub  p o ­
licy jn ie , 0) św iadectw o  zdolności fizycznej do 
►łużhy woj.-kowej. w ystaw ione przez lekarza  
■wojskowego, .rządowego lub  <;am orządo»go. 
7) św iadec tw o  m oralności, o ile hyla przer- 
w-a w nauce. 8) zaśw iadczen ie  P. K . IT. o 
s to su n k u  do  slużbw w o rk o w e j, o ile k an d y d a t 
5 « t  w w ieku poborow ym , 9)’.św iadec tw o  oby­
w ate ls tw a polskiego, 10) zaśw iadczeni©  o ew en- 
tu ab iie  odby tych  kursacli i obozach p rzysposo­
b ien ia  w ojskow ego.

K and^dacj do s o k o ły  n a  rok  szkolny  1931- 
32 hędą w ezw a ni na k oszt w łasny do Ostrowi 
M azowiećkwj m iędzy 1 a 15 września na ba­
danie lekarskie i egzamin konkursow y z l ib e r i i  
t geografji Polski, m aten.atykj oraz bzyki 
w  zakresie szkoły średniej

Szczegó ły  um ieszczone sa w ..D zienniku 
'fłnzkażów' W o jsk o w y ch 11 N r. 21 z 1930 r., k tó ­
r y  to  D zien n ik  Rrw.knzów” m oże k ażd y  p rze j­
rzeć  w m iejscow ej P ow iatow ej K om endzie Uzn- 
r>ehveń.

SKRÓCONA SŁUŻBA W OJSKOW A.

W  D zienniku U staw  R. P . Nr. 46 ukazało  
s ię  rozporządzen ie  min. sp raw  w ojsk , z 27 m a r­
ca b. r., zaw ierając©  now y w y k az  zak ładów  
nau k o w y ch  i egzam inów , klóryc.h ukończen ie  
w zg iędn ie  złożenie u p raw n ia  do sk rócenia  s łu ż ­
b y  w ojskow ej. W ojew ództw o białostn< k ie  po­
s iada  tak ich  zak ładów  naukow ych  29, woj. 
k ie leck ie  48. w oj. k rak o w sk ie  53, w oj. bibel- 
#kie 31. w oj. lw ow skie 60, w  tt-rii trzy  ,z ra - 
mkim językiem  n au czan ia  i jedno  z niem iockim  

języ k iem  nauczan ia , w o j. łódzki© 47, w oj. n o ­
w ogrodzk ie  14. w  t.em jed n o  g im n. k o e d u k a c y j­
n e  z  b iałoruskim  językiem  n auczan ia , w oj. ipo- 
lftskm  12. w oj. pom orskie 23, w  tern je d n i  
z  niW iieckim  językiem  nau czan ia , woj. po- 
wiańfrido 58 w  tern państw ow o k o n se rw a to ­
rium  m uzyczne, w oj. stan is ław o w sk ie  17, w  tom 
Awn, r  ru sk im  jeżykiem  nauczan ia , w oj. ś ląsk ie  
89 w  tom  p ań stw o w e  gmin: n iem ieckie  z n ie ­
m ieck im  językiem  nauczan ia  oraz państw ow e 
konserw ato riu m  m uzyczne, w oj. ta rnopo lsk ie  
18. w tem  jed n o  gim.n. k o ed u k acy jn e  u k ra iń ­
sk ieg o  T ow . pedagogicznego ,,R idna szk o ła ’1, 
w oj w arszaw sk ie  44, jjj. W arszaw a 52, w tom

N iedaw no w y tw ó rn ia  M efro-Coldwyn-M ayw; 
n a k rę c iła  fihn p t. ..T rad e r H orn’1. S cenariusz  
togo film u je s t  o p a rty  n a  pow ieści pod tym że 
ty tu łem ',' a  pow ieść ta  n ie  je s t  w y tw orem  fa n ­
taz ji. lecz epizodem  z życia  n ie jak ieg o  Alojze­
g o  H orna  w Afryce. P o w s ta ła  ona w n astępu ­
jący  sposób:

W  Jo h a n n e sb u rg u  w A fryce Południow ej 
zam ieszka ła  n a  pew ien p zec iąg  czasu pow ie­
śc io p isa rk a  am ery k ań sk a . E th o lro d a  Lew is. P e ­
w nego dnia, z a s tu k a n o  do drzw i je j mie zka- 
m a. P an i Lew is o tw o rzy ła  i u jrz a ła  pTzed so ­
li ą  -starca z d ługą siiwą brodą. R yl nim h an ­
d larz  naczyń  kuchennych , A lo jzy  H orn. 8'tą.- 
rzec rozłoży ł sw ój kra.mik przed pan ią  L ew ia  
lecz ta  n ie  chcia ła  nic kupić  i n iecierpliw ie 
czekała  na jogo  odejście. Tłom pożegnał ją  po ­
godnym  uśm iechem  i słow am i —  „ to  nic-, że 
pani teraz nie- kup iła , może następnym  razem  
pow iedzie mi się lepiej". W osolość s ta ru sz k a , 
tak  c iężko  p racu jącego  na. e h k b  zain-fere uw a­
la  pow ieściopisarkę, 'w drła  się -więc z nim 
w rozm ow ę. W k ró tk im  eza jie  H orn  s ta l się 
częstym  gościem  pani Lew is. sluo|*s.jąeąj oa le­
tni goćlzhiami z n iezw yklem  z a in te re s o w a łe m  
tego . eo H orn opow iadał o sw ojem  'życiu. J a ­
ko 18-,sto  le tn i m lodziciriec w y jech a ł z A nglji 
do \ f r  \ ki. żądny  poznan ia  czarnego  lądu  i je ­
go ta jem n ic . P rzez  pivrw.-7.e p a r ę l ą t  jeździł pd  
wsi-ach m urzyńsk ich  z ram ienia p rw ny j wiel 
k le j firm y, up raw ia jąc  hande l zam ienny. N a­
stępn ie  usam odzie ln ił s ię  i w ted y  m ógł d a ł  
u p u st sw ej żądzy p rzygód  i zaspokoić , głód 
w yobraźn i, p o zn a jąc  coraz to  now e k ra je  i lu ­
dzi. D r ę k i  dobrem u im ieniu u czarnych , uw a­
ża jących  g o  praw ie za p rzy jac ie la , u d aw a ło  mu 
s ię  doc ie rać  do tak ich  zak ą tk ó w  \ f rv k i ,  gdz ie  
przedtem  nie posta ła  s to p a  b ia łeg o  czlow m ka. 
H orn nie w zbogacił s ’ę na handlu  z m u rzy n a­
mi, n a to m ias t pozna! A frykę, jak  n ik t  inny. 
N a s ta ro ść , .{Wij zbrakło ', jiiż sil do  w ędrńw ek 
w podzw roln ikow ym  k ra in . H orn osiedlił się 
w Jo h an n esb u rg u . i a b y  zarob ić  n a  u trzy m a­
nie. p row adzi! handel naczyniam i bu-eherrnemi. 
T on  try b  życia tra k to w a ł T łom  jf<ko Ęwą o s ta ­
tn ią  p rzygodę  i zach o w ał przy  m ozolnej i  n ie­
w dzięcznej p raey  pogodę ducha. N ie w iedział, 
że los gotuj© itriu jeszcze jed n ą  przygodę, b a r ­
d z o  p rzy jem ną i pozbaw ioną n iebezp ieczn is tw a .

O to  p. E th e lred a  Leiw ,'s op racow ała  i wycinki 
w  k siążce  p rzeżycia  H orna  w A fryce pt. ..T ra­
d e r  H orn  K siążka  ta  w yw ołała  niezw ykła 
sen sac ję  w  świec,Le i niebaw em  z o s ta ła  sfilm o­
w an a . D o A fryk i w yruszy ła  ek sp ed y c ja  f irn o ­
wa w ytw órn i M etro-G uldw yn, uw ożąc z isobą
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Reż. Akan D ykę, tw órca tihnów  egzotycznych  
..Biało C ienie’1, „P o g an in 11, „ T ra d e r  H o rn ’1 i i.

p rzenośne a te lie r  d o  n ak ręcan ia  film u dźw ię­
kow ego. reżysera , ak to ró w , opera to rów  ■! t. d. 
D ow ództw o w y p raw y  ob ją ł .reż. W ,  8 . V aa 
D yke. tw ó rca  „B iałych C ien i.;' i „P o g a n in a ” . 
N ak ręcan ie  filmu trw ało  praw ic dw a Lita. —  
D zięki pom ocy m iejscow ych w ładz k o lon ia l­
nych uiialio się  ek spedyc ji d o trzeć  .do n a jd z ik ­
szych m iejscow ości. W reszcie! ek sp ed y c ja  w ró­
ciła. p rzyw ożąc film „ T rad e r H o rn 11. W raz  
z ak to ram i w ysiad ł % ok rę tu  A lojzy Horn, k tó ­
rem u zgo tow ano  o w acy jne  p rzy jęc ie . Sędziw y 
s ta rzec , będąc w  H ollyw oodzie  na, p rem jcrze  
filmu, „ T rad e r H orn” , po raz  d rug i przeżyw ał 
sw oje n iezw ykłe  p rzy g o d y  pod a frykańside in  
niebem .

9liś[ w  i r i n a f c u l f r z e
H Ź T m K O F I l f l l

u l i c a  S i r ,
„WANDA*

G e r t r u d '*  5 .  l e i .  1 * 4 -1  J .

w hlnoicalrze 
a z w j c K 9 F r m

Sensacja now oczesnej k in em atogra fii d źw iękow ej!
Poraź pierwszy w Krakowie! ,J0r" vaj!jCe areydzieto rzadkiej piękności i doskonałości! 

Najwspanialszy twór współczesnej sztuki filmowei!

TARCAN WŁADCA DŻUNGLE
Fascynujący dzieje petne niebezpiecznych przygód, rozgrywające się wśród metkniętyrh stopę 

Judzką tajemniczych podzwrotniuowTch dżungli. — W głównych rolach:

N A T A L JA  K IN G S T O N , FRANK MERRILL, AL F E R G U S S O U .
Film ten ukazuje z nadzwyczajnym wprost realizmem życie w dzikich dżunglach, oLrutne 

w alki tubylców, pełną dramatycznego napięcia walki człowieka z lwem i gorylem. Szczepy 
czcicieli ognia, słonie, antylopy, krokodyle, hijeny, leupardy, lwy, tygrysy i t. d.

Przed rą pełną napięcia prawdziwą sensacją, hlakną wszystkie sztuczme wywołane sensacje.

Początek seansów o godz. 5., 7. i U’lO, dziś we czwartek i w niedzielę o godzinie 3., 5., 7., i 9-10.
Cen" miejsc normalne.

f p o r t .
,.Wartfi“pobił5„CracQviĘ‘t2:1(1:0)
Mistrz Polski na ostatniein miejscu w tabeli.

Po o sta tn ich  n iepow odzeniach  „C racoy ii11 
a z\vla?7,cza po k a ta s tro fa ln e j p o rażce  z „W ar­
szaw ianka /1 w sdos. 6:1, nic nie p rzem aw iało  
za d ru ży n ą  zpszlorocznogo uiistrza  Po lsk i, k tó ­
rego w czorajszym  przeciw nikiem  b y ł rów nież 
ongiś m istrzow sk i k lub —  p o zn ań sk a  „ W a r ta 11. 
N aw et w łasno boisko, które-, w  w ielu w ypad­
kach  decydow ało  ju ż  o zw ycięstw ie slabszy-cb 
n ad  siln iejszym i, w czoraj n ie  w płynęło  doda- 
fn io  na! zespól b iu loczerw onych. T .n d n o  b o ­
wiem w ym agać, by  drużyna, k tó re j sk ład  u le­
ga  coraz to  gorszym  zm ianom , m ogła za trium ­
fow ać -nad .zespołem  zg ranym  i rozum iejącym  
się  w zajem nie, jak im  bezsprzeczn ie  okazała  się 
„Ą Y arta’1. T o też  zw ycięstw o je j. choć n ie  w y so ­
kie, je s t  najzupełn iej zasłużone. P rzeb ieg  g ry  
by ł n ieciekaw y, gdyż goście  n ie  mysiilab" się 
zbytnio , gospodarze  zaś pełn i w erw y n a  środ ­
ku  boiska, m arnow ali na jdogodn ie jsze  pozycje 
podbram kow e. E ksp e ry m en ta ln a  L n ja  n a n a d u  
.,C racovii“ z n ieudo lnym  S elingerem  na czele, 
zaw iodła kom pletn ie . W ogó le  w  całe j drużytnie 
n ie było  jasn eg o  p u n k tu ; w szyscy  g ra li n erw a­
mi. chao tyczn ie  i bezpla-nowo, B ardzo  słabym  
byl M alczyk I, k tó ry  -ma n a  sum ien iu  d ru g ą  
bram kę, ła tw ą  d o  -obrony. D o p au zy  [prowadzi­
ła  .Ą Y nrtaT-1 :0 z solow ego pvzeboju K m eły  
w  26 min. P o  przerw ie A ndrze jew sk i z lew ego  
sk rzy d ła  podw yższy ł w ynik d o  2 :0  jufe' w  9  m*n., 
honorow ą zaś b ram k ę  d la  . Oracowii1 zdobył 
p rzypadkow o Z ieliński w  36 mim. wybiwszy 
piłk© z ręk i(!j F on tow icza . Z aw ody p row adził 
b ard zo  n ieudo ln ie  p. K ru k o w sk i z U7Yr?z?wy. 
AAHdzów o-kolio 4  ty s iące . (A).

W arszaw a. P A T . Pogoń— Polonia 4:0 (2:0) 
zaw ody ligow e.

" akacyjne kursy harcerskie
dla nauczycieli szkol powszechnych.

Rok z a ł .  
1 8 P 0 .

-ę.

NalsiarszY it t i l T e l .  Nr 
.104-65.

F O R T E P I A N  O ‘ A T  

W Ł A D Y S Ł A W  B O L O Ń S K I
(dawniśj Zygm. Raba) 

K r a k ó w ,  R . n e k  G łó w n y  3 4 .
<Pa?ac Spiski)

poleca w wielkim wyborz* K rcow e i Za­
graniczne fortepiany pianina, f isw n o n łe  
na bardzo korzystnyeb warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianin-, z gwa 

rancją zawsze na składzie.
Własna Sala Koncertowa

( R a d io .

W  ram ach  tegorocznych  wą.ka- yjny ch k u r­
sów  dokszfuliu ijuoych d la  nauczycieli szkól po- 
w-szeołuiyieh .M inisterstwo o św ia ty  w  p o ro zu ­
mieniu, z Na-czplni -twom Ziwiązku H urcerstw a 
Tulskiego i odnośnem i K om endam i C horągw i 
o rganizjije  c / le ry  k u rsy  lia rcen -k k . k tó ry c h  
program  obejmuj*' zaznajom ienie  nczcjitników : 

a) z -psychologiczuem i podstaw am i liareer- 
stwa, i jego  prdngogueziiTemi w artościam i, z u- 
w zględiuenicm  zastosow an ia  m etod  harcersk ich  
w ogólncm  w ycliow an iu  szkolnem . b) z obozo- 
weiictwcm. prow adzoniom  wyeic-czek i t> p w c .  
mi ćwiczenia,mi skau tow em i, c) z n ro^  adze-nicm 
d ru ży n y  harceivk ie j w szko le  pow szechnej.

K u rsy  te  odbędą s*ę: 1) w  T ro k ach  (w oj. 
W ileńskie) dl i nauczycieli w oj. B ia łostock iego , 
IV dońskiego, U o lyńsk iego  i P o lesk iego  ( rga- 
n i/u je  K-uiraforjum W ileńskie), 2) w Sm rako-

pań.-l,wowe kon5erw aforju-in m uzyczne, w oj. 
w ileńsk ie  30, w tero g im n. k o ed u k acy jn e  H- 
tew sk iego  Stow . o św iatow ego  .Riiai,11 i g im n. 
koerlukacy jno  b ia lo rn sk iego  K om ite tu  rodzic ie l­
skiego, n o j .  w o łyńsk ie  25. w tom  dw a z u k ra ­
ińskim  jezykie-m n au czan ia  i dw a rosy jsk iego  
T ow . dobroczynności w. m. G dańska, dw a 
polskiu gimna-zia i w yższa  szk o ła  hand low a 
M acierzy Szkolnej.

wie n. W a rtą  <Ra nauczycieli w oj. P ozn ań sk ie ­
go  i Pomons-kiego (o rgan izu je  K u ra to rj -m Po­
znańsk ie), 3) w  oko licy  In s tru k to rsk ie j Szkoły  
H arcersk ie j n a  B uczu harcersk im  (sf. kol. Sko­
czów  n a  Śl. C ieszyńskim ) d la  nauczycie li O krę­
gu Szko lnego : Ł ódzk iego . W a rs z a w k io g o  i Lu 
b e k k itp o  'o rg a n iz u je  K u ra to r  jura L ubcl-k ie), 
•1) . ja k  w yżej d la  n auczycie li O kręgu Szkolne­
go  K rakow sk iego  i L w ow skiego  (o rgan izu je  
K urafo rju m  K rakow sk ie).

P o za tem  podobny k u rs  dla nauczycie li W o­
jew ó d z tw a  Ś ląsk iego  zo rgan izu je  Ś ląsk i W y ­
dział Ośw. Publ. w porozum ieniu  z K om endą 
C horągw i H arce rsk ie j n a  B uczu H arcersk im . 
W pisow e na k u rs  w ynosi 20 zł„ o p la ta  za po­
byt i penie utrz.i manie 35 zl. K o sz ta  p rze jaz­
dów  ponoszą uczestn icy. K u rsy  odbędą się pod 
namiotami. Z głaszać  się m ogą zarów no n au czy ­
ciele, k tó rz y  n a le ż ą  w zg lęd iro  należeli do 
Zw iązku H a rce rs tw a  P o lsk iego , ja k  rów nież 
ta cy , k tó rz y  d o ty c h c z a s  w  H arcerstw ie  n ie  
p racow ali. P o d ań  a. o  p m  jęcie  w nosić  na leży  
d ro g ą  służbow ą do teiro K urafo rjum  O. 8 ., k tó ­
re  d a n y  ku rs  o rgan izu je . B liższe izczegó l 
o k u rsa c h  podaje  D ziennik P rz . M ia i-tc rd w n  
W. R. i O. P . N r. 4— 5 z unia 30 IV . h- oraz 
okó ln ik  w ładz harcersk ich .

K raków , 312,8 G. 11/40 Przegl. praey krajg  
11.58 S y g n a ł czasu , h e jn a ł; 12.10 P ły ty  gra m ;  
13.10 K o m u n ik a t m eteo rok ; 14.50 K om unikat 
g o sp o d arczy ; 15.25 O dczyt z W arszaw y; 15.45  
„C hw ilka  lo tn icza11; 16.00 P ły ty  gram .^ 16 .15  
K om . d la  żeg lug i; 16.50 O dczyt z W arszaw y  
17.15 P ły ty  g ram .; 17.35 O d czy t p. t. ..Grzybj 
ow adobó jcze11, w yg łosi dr. K . R ouppert, prof 
U. J . ;  lS.O O Koncert z W arszaw y ; 19.00 Rozm ai­
to śc i; 19.20 P ły ty  g ram .; 19.40 O dczy t p. t. „O 
oraw dzie i fa łszu  w n au ce11, w yg łosi dr W . 
W ilkosz, prof. U, J . ;  19.55 K om . m eteorolog.; 
20.00 Pras. Dzion. R ad .; 20,10 P ro g ram  n a  dz. 
n a s tęp n y ; 20.15 K o n cert z W arszaw y ; 22.00  
F e lje to n  z W arszaw y ; 22.15 D o d a tek  do Pras. 
Dz.; 22.20 K o m u n ik a ty  z W arszaw y ; 22.30 Mu­
zyka  le k k a  i tan .

Lw ów , 380,7 G. 17.15 L w o w sk a  chw ilka  lo t­
n icza  —  w  op racow an iu  inż. E . R o lan d a ; 17.30 
T ly ty  g ram .; 17.33 O dczy t z K rak o w a ; 18.00 
K o n cert z .W arszaw y; 19.00 R ozm aitośc i; 19.20 
!!! T rzy  w y k rzy k n ik i w  oprać. p. W  B udzyń ­
sk iego .

K a to w ice  108,7 G. 15.10 K om . P o lsk . Zw. 
Z rzeszeń Gosp. W oj. Śl., kom  T. P .; 16.00 „Mi­
łe złogo początk i, lecz kon iec  ża łosny  —  czy li
h is to rja  w y p raw y  do i Spiżarni11 __ b a jec zk a
praw dziw a (ciocia H ela);, 16-15 P ły ty  g ram .; 
16.50 O dczy t z W arszaw y ; 17.10 P ły ty  g ram .; 
17.35 O dczyt z K rak o w a; 18.00 K o n ce rt; 19.00 
Coflz. odcinek pow ieść.: 19.15 R ozm aitośc i; 
19.30 O R ęgorow iczow a: ..Żywe kam ien ie11 —  
B eren ta ; 19.50 Kom, Zw. M iodz. P o lsk .; 19.55 
Kum. m etco ro l.; TO.OOPras. D zienn ik  lia d jo w ą  
20.15 K on cert: 22.00 F elieton: 22.15 D odatek  
d o  P ras . Dz. R. z W arszs w y; 22.20 K o m u n ik a t 
i program  na. dzień  następny; 22.30 M uzyka  
z W arszaw y.
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K s. prof, Uniw. Dr. M. Sieniafycki: „Etyka  
katol cka“, pod ręczn ik  szko lny , w ydanie , siód­
m e popraw ione. K raków  1931. N akładem  a u ­
to ra .

W y d an ie  siódm e szk o ln eg o  podręczn ika  
najlep iej św iadczy  o jego  za le tach . N ie *.hcę 
tu  o n ich  m ów ić, u e z y iro n o  to  ju ż  bow iem  da­
w no i n ie jednok ro tn ie , i stw ierdzono, że z po­
śród podręczników  z tego  zak resu  nauczan ia  
podręcznik  K s. prof. S i e n i a  t  y  c k  i e g  o je s t 
n a jlep szy  zarów no co do sw ej treśc i ja k  ; por- 
m y. M uszę je d n a k  pow iedzieć, że A u to r przy 
każdem  ncw ein w ydaniu  n ie zan iedbyw ał ud o ­
sk o n a lać  sw ego  p od ręczn ika  przez w prow adza­
nie doń now ych  kw ee ty j i zagadn ień  lu b  Ufii- 
».«inie zbędnych , a zaw sze przez coraz lepsze 
u jm ow anie treśc i. W  ostatm ietn wyda.n u m o­
żem y tw ierdz ić  ta k ie  sam o dążenie. T ek st np. 
zo sta ł znacznie Co 28  s tr.) sk rócony , co je s t 
rzeczą, bardzo  chw alebną, albow iem  w ćeme] 
klasie,- dla k tó re j podręczn ik  ten  je s t p rzezna­
czony. czas n auczan ia  je s t w zględnie  k ró tk i 
z p-ow-edu egzam inów  m atu rycznych .

Z innych  zm ian w nowem w ydan iu  m oże­
my zano tow ać: lU tę p y  o ogran iczen iu  w olnej 
woli s tr. 9 i poczy ta lności sk u tk ó w  czynu "z a ­
pełnione nowem i p rzyk ładam i, co  bardzo  u ła ­
tw ia  zrozum ienie po ruszanych  k w esty j i u trw a ­
la  je  w  pam ięci ucznia . T ra k ta t  o cnocie v la ­
ry  znaczn ie  sk rócony ; o dpad ła  z poprzedniego 
w y d an ia  geneza w iary  i ł lę d n e  pojęcie w iary ,

Szlifowanie drogich kamieni.

rzeczy  n iezb y t po trzebne d la  uczniów . W  u stę ­
pach  o s łuchan iu  M szy św. i w strzy m an iu  się 
cd  p rac  służebnych  dodano  now e p rzy k ład y  
i uw ag i. W  ustęp ie  o (doskonałości ch rześci­
jań sk ie j je s t dodano  w now em  w y dan iu  d o sk o ­
n a łe  zbicie za rzu tu , ja k o b y  e ty k a  k a to lick a , 
ż ąd a jąc  um artw ian ia  i .w yrzeczenia «ie odbie­
ra ła  Tadość życia, h am ow ała  rad o sn y  rozw ój 
człow ieka. W  ustęp ie  o zak o n ach  zm ieniony 
bardzo  do d a tn io  te k s t o uży tecznośc i zako­
nów . Zm iana zaszła  w u stęp ie  o ró w noupraw ­
nien iu  k o b ie t. A u to r uw zględni! na jnow szą 
E n cy k lik ę  P iu sa  X I —  C asti comnubii. Zaszła 
te ż  zm iana n a  lepsze w  u s tęp ie  o w yborach  do 
se n a tu , sejm u i ra d  m iejsk ich ; d o b ry  te ż  do ­
d a n y  u s tęp  o należen iu  do s to w arzy szeń  k a to ­
lick ich . R ozszerzony  je s t w reszcie u s tę p  o mi­
łośc i O jczyzny  etc.

N ow e w ydanie* -co do  fonSiy- zew nętrznej 
zadow oli i n a jw y b red n ie jsze  życzen ia  pedago­
gów . P ap ie r d o sk o n a ły , d ru k  w y raźn y , czy sty . 
Nawiet u s tęp y  d robnym  d ruk iem  c z y ta  się  z po 
rwod.u w yraz is to śc i d ru k u  bez na jm n ie jszego  
zm ęczenia  w zroku^ W szędzie  zachow ane duże 
o d stęp y  m iędzy  poszczególnem i * k w estjam l; 
n a d to  jeszcze rzeczy  w ażniejsze i nap isy  poct-

K am ienie sz lachetne , i ich w arto ść  ocenia 
się miara, sposobu dok o n an eg o  -oszlifow ania. 
Szlifow anie drogich  kam ieni jes t rzeczą bardzo  
trudną  i w ym agającą  dużego  dośw iadczenia, 
poniew aż pociągnąć  może za sobą bardzo  w iel­
kie s tra ty . Mimo osiągn ię tych  w ' o s ta tn ich  60 
la ta ch  ulepszeń w m etodach  szlifow ania, koszta  
szlifierskie są  dziś jeszcze bardzo poważne. 
P rzed  60 la ty  szlifow anie sław nego  d iam entu  
..G w iazda P o łu d n ia11, kosztow ało  100 tysięcy  
złotych , przyczem  waga 254 k a ra tó w  (k a ra t — 
0.2 gr.) zm niejszy ła , się do 120 ka ra tó w .

O dnośnie do kam ien i pó łszlachetnych  i sy n ­
te ty czn y ch . koszta  .szlifowania nie pozostają 
w e w łaściw ym  s to su n k u  do ich w artości, M eto­
dy  sporządzan ia  kam ieni sy n te ty czn y ch  są  dzi­
siaj nadzw yczaj udoskonalone. I ta k  udało  się 
już w y tw o rzy ć  jasne  kryształy  rubinowe, dłu­
gości 1— 2 cm., a k tó ry ch  n aw e t znaw cy nie 
zdo ła ją  rozróżn ić  od kam ien i n a tu ra lnych . 
Z ty ch  p roduktów  sz tucznych  m ożna szlifow ać 
kam ien ie  10 -kara tow e, k tó re  bardzo  rzadko

wa barw a -tylko przy patrzen iu  w k ierunku  
k ry sta log raficzne j osi g łów nej, podczas gdy  za­
barw ienie kam ien ia  w k ierunku  osi pobocznych 
jest znacznie jaśn iejsze. Osie krystalograficzne 
są a to li ta k  u n a tu ra ln y ch , ja k o te ż  u sz tu cz­
nych kam ieni p raw ie zaw sze pow ykrzyw iane i 
poprzesuw ane, tak ie  zm iany stw ierd z ić  m ogą 
ty lk o  w yszkoleni m ineralogow ie zapomoc-ą 
skom plikow anych  m an ipu lacy j op tycznych . N a- 
ogół rezygnu je  się przy szlifow aniu z tego  ro ­
dzaju  dochodzeń  i nie o siąga się też z teg o  po­
wodu na jk o rzy stn ie jszy ch  efektów  św ietlnych.

P rzy  now ej -m etodzie chem icznej zbędne 
jes t m ozolne stw ierdzan ie  osi k ry s ta lo g raficz ­
nych. K am ień sztuczny  zostaje  skonstruow any  
już w edług zasad k ry sta log raficznych .

P rocedu ra  szlifow ania chem icznego je s t na­
stęp u jąca : kam ień  k ładzie się. rozg rzany  do
step u  dw usiarczanu  po tasu , gdzie pozostaje 
przez k ilka godzin . W o r z ą  się. przy tein ciała, 
k tó re  z pow odu swej- piękności, w ew nętrznych 
refleksów* oraz z . pow odu pięknych efektów

sp o ty k a  się w s tan ie  n a tu ra ln y m . I w* tym  w y- św ie tlnych , w yw ołanych  orjentac.ją k ry s ta log ra
padku koszta  szlifow ania s tan o w ią  pow ażną 
pozycję .

O becnie u d a ło  się niem ieckiem u uczonem u 
d row i Seebachow i z L ip sk a  obniżyć k o sz ta  
szlifow ania w  ten  sposób, że p rocedu rę  m echa­
niczną za s tąp ił chem iczną. Seeba-ch w yszedł 
z założenia, że d la  u zy sk an ia  efektów* barw nych 
i św ietlnych  szlifow anie pow inno odpow iadać  
ścisłej o rjen tac ji k ry s ta lo g ra ficzn e j. T a k  np. u  
rub inów  ujaw nia się cen iona  eiem no-a.m aranto-

ficzną, m ogą być używ ane ja k o  kam ien ic  o .b a r 
dzo  o ryg inalnych  k sz ta łta ch . S tra ty  na w*adze. 
spow odow ane procedurą szlifow ania chem icz­
nego. przez oddzielenie substancji, n ie  są zby t 
w ielkie i nic m ają  żadnego  znaczenia przy  k a ­
m ieniach sy n te ty czn y ch . Poniew aż' fen sposób 
szlifow ania ciał n ieokrąg lych  w ym aga dość ,dużo  
czasu, szlifuje się je poprzednio  pow ierzchow nie 
do k sz ta łtó w  ok rąg łych , co nie pociąga za so­
bą w ielkich kosztów .

-Vkre Ilo n o  .odm iennym  druk iem  tłu s ty m  b ib  k u r ­
sy w ą . W skutelc  tych* ' z a le t $est‘ V ie lk a  przej­
rz y s to ść  k s iążk i, co p rzy  uczeniu  s-ie je s t  p ierw  
szej w ag i, ja k  to  dobrze w iedzą  XX. K a tech e ­
ci. — - N ie p o trzeb u ję  dodaw ać, b o  to  je s t rze- 

'^czą pow szechn ie  znaną , że A u to r m a w y b itn ą  
: zdo lność  p rzed s taw ian ia  n a jtru d n ie jszy ch  k w e­
s ty  j w  sp o só b  ja sn y  i p rzys tępny , a  p rzy tem  
g ru n to w n y , takj" że zrozum ienie m a te r ja łu  p o ­
d an eg o  n ie  p rzed s taw ia  na jm n ie jsze j trudnośc i 
ćO-a ucznia .

D odać w reszcie trzeb a , że  w  E ty c e  Ks. 
prof. S. s ą  uw zględnione w szy stk ie  g łów ne ta k ­
że najnoiwisze prob lem y e tyczne, k tó re  m ogą

i pow inny  in te resow ać  uczn ia  szk o ły  średn iej, 
i o k tó ry c h  w inien on m ieć p rzynajm n ie j zasa­
dnicze pojęcie.

Je ś li do ty ch czas pow szechnie chw alono  
i podnoszono  w ie lk ie  z a le ty  pod ręczn ika , u zna­
ją c  go za n a jlep szy , to  tem bai dziej zasługu je  
on n a  pochw ały  iw siódm em  w y dan iu  N ie 
w ątp ię  też . że  ja k  daw nie jsze  ta k  sam o i to  
o s ta tn ie  w y d an ie  zn a jd z :e  w śród XX. K a tech e ­
tów  ja k  n a jlep sze  p rzy jęc ie  i sp o tk a  się z po- 
w szechnem  uznaniem . J.

W IER ZBIŃ SK I M ACIEJ: „M alm grena m i­
łość i k ou iec“. Obrazy z życia bohatera. W ar­
szaw a 1931. K sięgarn ia  P o lsk a  T w a P o lsk iej  
M acierzy Szkolnej, str. 87. C ena 4 zł.

F inn  M alm gren. uczony m eteorolog , to­
w arzysz s ły n n eg o  A m u n d sen a  w  loc ie  nad 
b iegu n em  północnym , u czestn iczy ł później 
w  n ieszczęśliw ej w yp raw ie  g en era ła  w ło sk ie ­
go N ob ilego  b a lon em  ,,Ita lja“‘. Razem  z in- 
n em i ofiaram i katastrofy  p rzeb ył jak iś czas 
na krze lodow*ej, n astęp n ie  z dw om a tow a­
rzyszam i d ob row o ln ie  od łączył s ię  od reszty  
rozb itków  i u d a ł s ię  ku S zp icb ergow i, ażeby  
ściągnąć pom oc. W yczerpany nadludzkim  tru­
dem  i chcąc ocalić tow arzyszy, zg in ą ł boha­
tersk ą  śm iercią .

O pow iadanie w p ięk n ej szacie  poetycznej, 
oparte na rzeczyw istych  zdarzeniach ow ian e  
jest p od n iosłą  m yślą p o św ięcen ia  d la postępu  
i nauki.

K siążkę zdobi portret bohatera i d ziew ięć  
ilustracyj.

S S c i k o p d  ś w i a t o w y

w biegu na 1000 m etrów  zdoby ła  o s ta tn io  
A ngielka, m iss C. A. Luiiu.

-lecie „Rerum Hoiarum"
! w Sanoku.

W  niedzielę  dnia 17 m aja  b. r. obchodziły  
o rgan izacje  k a to lick ie  w  S anoku  40-tą  rocz­
nicę wyda-nia E n cy k lik i „R erum  N ov aru m ” 
przez P apieża L eona X III bardzo uroczyście.

W  sobo tę  w ieczorem  odeg ra ła  o rk ie s tra  d ę ­
ta ..K ato lick iego  Z w iązku M łodzieży R ękodzie l­
niczej i P rzem ysłow ej11 po u licach  m ia s ta  c ap ­
strzy k , a w n iedzielę rano  pobudkę. O godz. 
8.30 zebrały  się o rgan izac je : K ato lick i Zw iązek 
Młodzieży R ękodzieln iczej i P rzem ysłow ej ze 
sz tandarem  i o rk iestrą . S tow arzyszen ie  m ło d z ie ­
ży żeńskiej, „C zy te ln ia  M ieszczańska11 C echy i 
ko rpo rac je  ze sz tandarom . L iga k a t .  i inn i przed 
..Sobolem 11 skąd  u d an o  się w  pochodzie do k o ­
ścioła parafia lnego  n a  nabożeństw o . U roczystą 
Mszę św. odpraw ił Ks. J a n  W iteszczak , a  pod­
niosłe kazanie w ygłosił K s. D r. Stefan Szydel- 
ski, prof. U n iw ersy te tu  we L w ow ie.

W ieczorem  o god-z. 7-m ej o d b y ła  s ię  w sa li 
„S oko la1’ u roczysta  „A kadem ,ja Leonowa“ —  
na program  k tó re j złożyły się: P rzem ów ienie: 
p. B uczek, m ajste r fabr. o znaczeniu  E n cy k lik i 
dla św iata  robotn iczego , D ek lam acja  p. N azar- 
kiew icz. O rk ies tra  sym f. pod d y rek c ją  p. K ny- 
pla i chór m ęski pod b a tu tą  p. L orenca . N a za­
kończenie odegrało  K olo  am ato rsk ie  K ato lick ie  
go Zw iązku M łodzieży R ęk. i P rzem . obraz 
scen iczny  w 1 odsłonie p. U: ..Chlebom za k a ­
m ień11.

C ałość w ypadła  bez zarzu tu . Szkoda ty lko  
że- publiczność nie dopisała.

U w aga R edakcji. —  V7 zw iązku z osta tn iem  
zdaniom  n ad esłan e j nam korospndeneji z S ano ­
ka pozw olim y sobie zauw ażyć, że uclzial publi­
czności (in teligencji i robo tn ików ) w  tak ich  
akadc-Lujach w tedy  je s t duży  i żyw y, kiody 
istn ieją  na  m iejscu silne i ruchliw e o rgan iza­
cje chrześcijańsko-? pcleezne, w p ierw szym  rz ę ­
dzie Ch. Z. Z. N iech te o rgan izac je  pow staną, 
a już sam e p o sta ra ją  się o to. żeby idee Leo- 
now e p rzen iknęły  w g łą b  m as ludow ych i żeby 
w nich w yw oła ły  odpow iedni ruch!

OBCHÓD RERUM  NOVARUM W  R ZESZO W IE.

Dnia 31-po maja <xlhyl się w  R zeszow ie u- 
roczysty  obchód jubileuszu ..R erum  X ovarum . 
N abożeństw o w kościele para fia lnym  celeb ro ­
w ał K s. Dr Ja ło w y , kazan ie  w ygłosił Ks. P ra ­
ła t  T okarsk i. W  obchodzie w zięły udział 
w szystk ie  o rganizacje  k a to lick ie : G w iazda. P rz y ­
jaźń , St-ow. K upców  ze sz tandarem , P . Z. Kol., 
D ozorcy, St-ow. sług  św. Z y ty , K ongregacje  ma- 
rjań sk ie  i inne.

Po nabożeństw ie  z ba lkonu  -plebanji p rzem a­
w iał do zebranej publiczności Dr Czarne,k. prez. 
L igi' K ato lick ie j p o d k reś la jąc  g łów ne m om en­
ty  E ncyklik i i drogi w sk azan e  przez L eona X III 
do rozw iązan ia  kwest,j-i robotn iczej. D r N ieć w y ­
da i popularną broszurkę o E ncyklice . W u ro ­
czystości nie w zięła mimo zaproszenia udziału 
R ada am in na.

Celem  uregulow ania  nakładu  
prosim y o najrych lejsze u regu ­
lo w a n ie  prenum eraty .

Przy zm ian ie  adresu prosim y  
PT P renum eratorów  o ła sk a w e  
podanie daw nego adresu .
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„ G a z  3 # $ “
L o k a l,  do  k tó r e g o  p o r t je r  z a w ió z ł R a ­

fa ła  n ie  w y g lą d a ł  c ie k a w ie  a n i z z e w n ą trz ,  
a n i  w  ś ro d k u . Z e w n ą trz  b y ła  to  so b ie  d u ża  

k a m ie n ic a  p r z y  p o rz ą d n e j  u lic y , s z e ro k a  
b r a m a  -w iodła do  d łu g ie j  s ie n i, o b w ie sz o n e j 
p la k a ta m i  ś re d n io  sp ro śn e m i j a k  n a  m ia s te c z  
k o  p ro w in c jo n a ln e , a  z g o ła  c n o tl iw e m i, j a k  
n a  B e rlin ; w e w n ą trz  z a ś  b y ła  n ie d u ż a  s a l­
k a  d a n c in g o w a , z b a re m  w* g łę b i , w  ro g u  
z ja z z h a n d e m  n a  m a łe j e s t r a d z ie ,  s ło w em  
n ic  n a d z w y c z a jn e g o .

—  „ E ld o r a d o 11, —  R a f a ł  p r z e c z y ta ł  n a ­
z w ę  lo k a lu  z ro z c z a ro w a n ą  m in ą .

—  T a k .  —  o d p a r ł  p o r t je r  z d z iw n y m  
u śm ie c h e m : —  d la  p a n a  b ę d z ie  to  p ra w d z i­
w e  e ld o ra d o , z o b a c z y  p a n  sam .

M io ta ją c  n ie c ie rp l iw e  s p o jrz e n ia  d o k o ła , 
ż o c z y ł R a f a ł  w re sz c ie  k i lk a  ś lic z n y c h  k o ­
b ie t  w  b a lo w y c h  tu a le ta c h ,  s ie d z ą c y c h  p rz y  
w y s u n ię ty m  s to l ik u ;  d ru g a  g ru p a  „ u rz ę d o ­
w a ła 11 p rz y  h a rz e , t r z e c ia  sp a c e ro w a ła  m ię ­
d z y  s to lik a m i, n ie w ą tp l iw ie  w  ty m  c e lu , a b y  
w e jś ć  w  k o n ta k t  z k lie n ta m i.

—  M o żn a  t a k ą  p o p ro s ić  do  ta ń c a ?  —  
s p y ta ł  R a f a ł  to w a rz y s z a ,  b o w ie m  w p a d ła  
m u  w  o k o  c u d n a  b lo n d y n a , z o c z y m a  d z ie ­
c k a  i u s ta m i d o ś w ia d c z o n e j k a p ła n k i  m iło ­
śc i, a m u z y k a  z a c z y n a ła  w ła ś n ie  ta n g o .

—  Od te g o  są  tu  p rz e c ie ż  —  b rz m ia ła  
w y m o w n a  o d p o w ie d ź , w o b e c  c z e g o  R a fa ł  
z e rw a ł się od  s to l ik a ,  p o d b ie g ł do  g ru p y  
n ie w ia s t  „ p m y p a te ty c z e k 11 i sk ło n ił  s ię  p rz e d

s w ą  w y b ra n k ą .  P r z y ję ła  go  z c z a ru ją c y m  
u śm ie c h e m , p rz y c is n ę ła  m u  ra m ię . N ie s te ty  
n ie  m o g li s ię  p o ro z u m ie ć , g d y ż  z ło to w ło sa  
b y ła  S k a n d y n a w k ą  i z n a ła  ty lk o  k i lk a  w y ­
ra z ó w  n ie m ie c k ic h , k tó r y c h  w ła ś n ie  R a fa ł  
n ie  ro z u m ia ł . P o  z a c ią g n ię c iu  g o  do  b a ru , 
p o s ta w ił  je j  n ie o d z o w n y  c o c ta il .

W y c h o d z ą c  z „ E ld o r a d o 11 o b rz u c i ł ra z  
je s z c z e  c ie k a w e m  sp o jrz e n ie m  ta ń c z ą c e  p a ­
ry-

—  S o d o m a ! —  ję k n ą ł  R a fa ł ,  o t r z ą s a ­
ją c  p y ł z tr z e w ik ó w .

Szli te r a z  w  s t ro n ę  ..Z o o 11 g a w ę d z ą c  o— 
k o b ie ta c h . R a fa ł  b y ł  z d a n ia ,  że  n a jp ię k n ie j ­
sze  n a  św ie c ie  są  A n g ie lk i , p o r t je r  g a r d ło ­
w a ł za  R o s ja n k a m i.

—  E ch ,' p a n ie , ż e b y ś  p a n  by ł- w id z ia ł 
tę , co u n a s  m ie s z k a ła , to  b y ś  m i p a n  p rz y ­
z n a ł r a c ję .  C u d o , p o p ro s tu  c u d o ! —  tw ie r ­
d z ił. —  Ż e b y  ta k  d z iś  b y ło  w c z o ra j , to  bym  
p a n u  p o k a z a ł  je j  fo to g ra f je  n a  pa-szporc ie .

—  S k ą d  p a n  w ie , ż e  to  R o s ja n k a ?  M oże 
w ła śn ie  A n g ie lk a .

—  A n g ie lk a  z ro s y js k im  p a s z p o r te m ?  
Z re s z tą  n a z w isk o  m ów i za  s ieb ie ... C z e k a j-  
n o , p a n .. .  z a ra z , z a ra z . W ie ra .- . W ie r a  R u - 
s k a n o w a .. .

—  C o?  M oże: R u s a n o w ?  P a n ie ,  g d z ie  
je s t  ta  k o b ie ta ?  —  W T zasnął R a fa ł ,  p o tr z ą ­
sa ją c  z d z iw io n y m  N iem cem .

—  W y je c h a ła  d o  P a ry ż a  d z iś  ra n o . P a ­
m ię ta  p a n , j a k  z n o siłem  w a liz k i i p a n  m i 
p o m ó g ł ła s k a w ie ?  T o  b y ły  w ła śn ie  je j  b a -  
gT ^ę...

W  p ó ł g o d z in y  p ó ź n ie j R a fa ł  K ró lik  p i­
s a ł w  sw y m  p o k o ju  h o te lo w y m  d r u g ą  k a r t ­
k ę  d o  B a l ta z a r a  S z a fra n a -  'T r e ś ć  je j  b y ła

k r ó tk a  i tc h n ę ła -  z a ró w n o  p ra w d o m ó w n o ­
śc ią , j a k  i sk ro m n o ś c ią  te g o  sa m e g o  g a tu n ­
k u :

„B a l, B a l, B a lc iu  K o c h a n y !
C hoć  n ie k ie d y  p ró b u je sz  m i d o ró w ­

n a ć  b y s t ro ś c ią ,  b y łb y ś  tu  s t r a c i ł  m ie s iąc  
c z a su , i n ic ! A  ja .  d z ię k i m e j p ra c o w ito ­
śc i i m e to d z ie  d e d u k c ji  z d o b y łe m  w sz e l­
k ie  p o tr z e b n e  in fo rm a c je  w  c ią g u  je d n e ­
g o  d n ia - W ie m , g d z ie  W . m ie s z k a ła ,  co  
ja d ła  na  ś n ia d a n ie ,  ja k ic h  p e rfu m  u ż y ­
w a  i ja k i  m a  n u m e r  tr z e w ik ó w . A le  to  
C ieb ie  o b c h o d z i f ig ę . N iech  C i w y s ta r ­
c z y , że  d z iś  —y je e b a la  do  P a r y ż a ,  a  ja  
p ęd zę  ta m  za  n ią  ju t r o .  P rz y z n a j .  M ał­
p o , że je s te m  g e n ja ln y  .ucz  się  o d e  m nie , 
p r a c u j ,  j a k  ja ,  a  b ę d ą  z C ieb ie  lu d z ie , 
w  co o so b iśc ie  z a w sz e  w ą tp i,

o d d a n y  Ci R a f a ł  K-.“ .

R o z d z ia ł  X .
ŚWIATOWA SENSACJA.

N a g ra n ic y  b e lg i js k o - f ra n c u s k ie j  m o ­
ż n a  b y ło  d o s ta ć  d z is ie jsz e , p o p o łu d n io w e  
d z ie n n ik i p a ry s k ie .  M ło d y , p r z y s to jn y  N ie ­
m iec , n a d s k a k u ją c y  W ie rz e  R u s a n o w  od 
s a m e g o  B e r lin a , p rz y n ió s ł  d o  p rz e d z ia łu  c a ­
łą  s t e r tę  i lu s t ro w a n y c h  ty g o d n ik ó w , a  sam  
rz u c i ł  się  ła p c z y w ie  na n a jś w ie ż s z y  n u m e r 
„ L T N T R A N S IG E A N T 11, w id ać , p o l i ty k a ,  in ­
te r e s o w a ła  g o  w ię c e j, n iż  łe k k o s t r a w n e  s e n ­
sa c je -  b a rw n y c h  „ M a g a z y n ó w 11 film o w y c h  
i sp o r to w y c h .'

—  N ie s ły c h a n e !  — . k r z y k n ą ł  n a g le  t a ­
k im  g ło se m , że  . zd z iw ił w s z y s tk ic h , z a ró w ­
n o  W ie rę , j a k  s ie d z ą c e g o .o b o k  n ie j ja n k e s a ,  
i j e g o ' m a łż o n k ę , ż u ją c ą , d y s k r e tn ie  g u m ę , 
a  n a w e t  o s ta tn ie g o  p a s a ż e ra  z te j  p ią tk i ,

b ro d a te g o  je g o m o ś c ia  w  c z a rn y c h , ro g o ­
w y ch  o k u la r a c h ,  o ry g in a ła ,  k tó r y  s p a ł n ie ­
z m o rd o w a n ie  w  k ą c ie  p r z e d z ia łu  p o d  o k n e m  
b u d z ą c  s ię  p rz e lo tn ie  n a  p rz y s ta n k a c h .

—  N ie s ły c h a n e !  —  p o w tó rz y ł  N iem iec  
w  w id o c z n e m  p o d n ie c e n iu . —  T ru d n o  
w p ro s t ;w  to  u w ie rz y ć .

—  W  c o ?  —  s p y ta ł  A m e ry k a n in .
—  Z c b y  w  d w u d z ie s ty m  w ie k u  is tn ia ło  

w ie lk ie  m ia s to ,  o k tó re m  a n i  a t l a s y ,  a n i 
s ło w n ik i g e o g ra f ic z n e , a n i m y , lu d z ie  w y ­
k s z ta łc e n i ,  p o c h le b ia m  so b ie ,... n ic  n ie  s ły ­
sze li.

—  O oo, n o w e  w y k o p a lis k a ?  —  z a in te ­
re s o w a ł s ię  ja n k e s .

—  A leż  n ie , m ia s to  n o w e , d z is ie jsz e , że 
ta k  p o w iem .

—  N o, c h y b a  n ie  u  n a s , w  A m e ry c e .
—  M oże „D on-ogoo11, —  p a r s k n ą ł  śp io ch , 

i z a ra z  w y ja ś n i ł  a m e r y k a ń s k ie m u  m a łż e ń  
st-wu. że t a k  b rz m i t y t u ł  o ry g in a ln e j  s z tu k i, 
g r a n e j  o b e c n ie  w  P a r y ż u ,  w  te a t r z e  R o t-  
s z y ld a , że  b o h a te r e m  te j  s z tu k i  j e s t  u ro jo n e  
m ia s to  D o n o g o o , lu b  r a c z e j  s z a jk a  s p e k u ­
la n tó w , s p r z e d a ją c y c h  n a iw n y m  n ie r u c h o ­
m o śc i, a k c je  p rz e d s ię b io rs tw  it.p. w a lo ry  
n ie is tn ie ją c e g o  z u p e łn ie  m ia s ta .

—  O, y e s ,  v e rv  in te r e s t in g ,  —  o rz e k ł 
ja n k e s ,  z a ś  je g o  m a łż o n k a  p o le c i ła  sob ie  z a ­
p is a ć  t y t u ł  o w e j s z tu k i ,  w y m a w ia ją c  ją  
z a n g ie ls k a :  „ D o n o g u 11.

—  J o h n ,  z a ra z  ju t r o  k u p is z  b i l e ty  d o  t e ­
g o  t e a t r u ,  —  z a d e c y d o w a ła .

—  O c z y w iśc ie , —  p r z y s ta ł  i d o d a ł  ju ż  
po a n g ie l s k u :  —  B ę d z ie sz  m o g ła  śm ia ło  
o p o w ia d a ć  n rz y ja c ió łk o m . że  b y l iś m y  u  
R o ts z y ld a !

'D alszy  c iąg  nastąp i-.
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